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Straszna byłato wojna, którą przez cały 
ciąg panowania Jana Kazimierza niebu drę­
czyło polską k o ion ęl— Od Bałtyku po D nie- 
ster, od Dniepru do Odry, wszędzie zni­
szczenia barbarzyńskie, okrutne. Po jąrach 
na których kiedyś rzćźwe stada bydląt ha­
sały, trawa nie tknięta kosą wyrastała swo­
bodnie, lub dziki zwierz krążył nadaremnie 
zeru szukając; role, które kiedyś tysiące 
pługów rżnęło w zagony, dziś odłogiem pu­
szczone, chwast bez przeszkody pokrywał. 
W miejscu ludnych i zamężnych sió ł, stćrty 
gruzów często dymiących jeszcze. Boj „te 
dw orce, obronne zamki, zrabow ane, zni­
szczone, w stosy ruder padały. Gdzie n ie­
gdzie tylko jakie ocalało miasteczko; ale 
dreszcz brał, ulice jego zbiegając. Skromne 
domy m ieszczan, gmachy panów, wspaniałe 
boże św iątynie, wszystkie w zaniedbaniu , 
w  opustoszeniu: tu bez okieli, tam bez drzwi, 
jednvm braknęło dachu, inne po świeżym  
pożarze, stórczaly niby smętne widma da­
w nego blasku, niby szpetne szkielety da­
wnego ogromu i cbwafy; a śród ruin po 
ulicach, na których bardzo często śród 
bruku rdest wywijał kolczystemi strzępami, 
błąkała garstka ludu znękanego, schorobli-
w ego, wygłodzonego.

Gdy zaś dom jaki mnićj zniszczony po­
został, to w nńn gwar i hałas ustawny; bo

*)  W y i m c k  t. B ib lijo te k l w a r s z a w s k ie j ,  p i s m a  p e r y j o d y -
c z n e g o  , p o ś w i ę c o n e g o  n a u k o m ,  s z t u k o m  i p r z e m y ­
słowi.

pewno za kwatórę nieprzyjacielowi służył:  
tyra zaś nieprzyjacielem był mieszkaniec 
odległych stron północy, bitny ale okrutny 
Szwed. Puszył on śrócl zwalisk dzieli, swo­
jego , urągał nieszczęśliwym  mieszkańcom, 
odzierał świątynie, rabował co mógł i gdzie 
mógł: ni łzy, w iek , płeć lub stan, były  
świętem i dlc niego. Zniszczenie zdało się 
być jego żyw iołem , krew— życia potrzebą. 
Rozlewał ją bez miłosierdzia i bezkarnie; 
bo jakież prawo mogło wiązać najezdnika 
zw ycięzcę ?! — Czy taj§c dzieje ów czesne, 
zabiegajac w  wspomnienia, łzą nachodzi oko. 
serce kraje się na myśl-— ilu uciskom i nę­
dzy uległa w ów czas nieszczęśliwa Lecbija; 
a przecież czy one nie były tylko wstępem  
do innych, do okropniejszych?...

Lecz gdy miasta legły  w ruinach, g<ły bo­
gate sioła w  gruzy upadły, nie znający sta­
nu kraju a zbiegający przypadkowo odwie­
cznych lasów rozłogi w miejscach najnie- 
dostępniejszycli, w kniejach, które przezna­
czenie dzikiemu tylko zwierzowi za schro­
nienie naznaczyć się zdało, naootvkał z za­
dziwieniem ślady bytności ludzi', św ieże  
ogniska, obozowisko naw et, w któróm cała 
ludność okolicy, każdy w iek , płeć i stan 
szukały przytułku. Ale jeżeli wędrow iec  
cokolwiek litości posiadał, jeżeli sam nie  
ubiegał przed okrutnym wrogiem —  omijał 
czemprądzej te miejsca, stronił od nieszczę­
śliwych, pomiędzy któremi głód, nędza, a 
częstokroć morowa zaraza rozpościerały 
swoje władanie.

W ^wymto nieszczęsnym czasie pożogi i  
mordów, przy końcu maja 1Ó56 roku, dro­
gą od Częstochowy ku grodowemu miasta 
Brzeźnicy wiodącą, na rosłym meklembur- 
skim rumaku, pospieszał waleczny rotmistrz 
niemieckich rejtarów na żołdzie szwedzki n
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służących, Jan Jerzy W e ih e r t .  B yłtotrzy- 
dziesto-letn i m łodzieniec, lica jego lubo nie­
co wojennym ogorzałe znojeui, dorodne i 
h o le ; w błękitnem germańskiem oku łacno 
inógłeś czytać łagodność charakteru, serce 
nie zamknione litości i szlachetną duszę. 
Smutno nićm teraz w ok oło  porzucał; Lo 
tez kraj który przebiegał, w ięcćj niż -nne 
strony Polski ulćgł zniszczeniu. Bezustannie 
od szwedzkich podjazdów trapiony, szcze­
gólniej ttż  od armii jenerała M oliera, który 
haniebną swą porażkę ^przy Częstochowie, 
mścił łupieżą dóbr księżych, królewszczyzn 
i szlachty przeciwnćj partyi. Krajobiaz zmie­
nił się przecie, gdy podróżny przejechał 
granice w łości prusieckich. Należały one do 
Alichała Abdańczyka Warszyckiego łęczy­
ckiego miecznika, jednego z tej wielko-pol- 
sldej szlachty, która jeszcze na początku 
irojoy Badziejowskiego banity, namowami 
skłoniona, opuściwszy nieszczęśliw ego mo­
narchę, poprzysięgła wierność najeźdźcom, 
i frymarka sumienia ochroniła śród po­
wszechnej klęski swoje majątki. Z radością 
miody rycerz poglądał do koła. Wuzędzie 
staranność, dostatek i przem ysł, obszerne 
pola bujnem zbożem pokrytćini były, na 
Irkach tu i ówdzie rozrzucone stogi siana, 
świadczyły o baeznem gospodarstwie i u- 
%vadze ca przyszłość, droga utrzymywana 
starannie, z jednej i drugiej strony odwie- 
eznemi lipami ocienioną była.

D ziw iło przecież młodziana, że jak tylko 
okiem zdołał zasięgnąć, nie dopatrzył ni 
gdzie ni śladu człowieka. Cała okolica zdała 
sie być głucbą i pustą: niby ją morowa do­
tknęła zaraza, niby ją mieszkance w jakiejś' 
trwodze, w jakimś panicznym opuścili popło­
chu. Kiedy niekiedy tylko rozległ się w od - 
dalu ponury ryK bydlęcia, lub smętne psa 
w ycie. Kiedy niekiedy tylko, przerwał mo­
notonną ciszę trzepot skrzydeł gołęb i, szu­
kających żeru po nad krajem drogi, azstra- 
chanych rżeniem lub stukiem kopyt ru­
maka. Zdziwienie jednak podróżnego nie 
zmieniło się w’ obawę. Od cztćrech dopiero 
tygodni zmuszony obowiązkami służby, o- 
puścił tę okolicę, i w iedział, że przez ten 
czas wojną nie była dotknięta, a od ucisku 
Szwedów broniła ją znana w.erttość mie­
cznika dla sprawy ich króla. Nadto, czyż

mógł oddaw-ać się smutnym podejrzeniom  
i myślom, wracając na ziem ię do w ioski, 
która mu była milą jakby rodzinna? W mój 
on bowiem długi czas przeżył, w niej zna­
lazł przyjaciół, opiekunów, w niej mu się mi­
łość rozśmiała. Ciężko raniony na początku 
tego roku przy oblężeniu Częstochowy, do 
Prusiecka był zasłany. Przyjęto go chętnie  
i m ile, z tą gościnnością cechującą lud pol­
ski, co najzaciętszemu nawet wrogowi od­
mówioną nie jest. Przez kilka m iesięcy nb; 
szczędzono ooieki i starań istotnie rodzi ■ 
cielskicb. Stary miecznik polubił go jak sy ■ 
n r , córka jego piękna, ośmnastoletma dzie­
w ica—  jak brata. I on tez ich kochał; lecz  
jeźl- starcowi dałby chętnie ojca nazwisko, 
to jego myśl i chęci dorodnej Jadwidze 
świętsze niż siostry rade były dać miano. 
Przejeżdżając zatem kraj i obie drogi, w itał 
okiem i duszą każdą stronę, każdą ścićżkę, 
strum yk, łączkę. Wszystkie on znał, wszy­
stkie kochri; bo mu lubą przypominały Ja­
dw igę, szczęśliw e chw ile z nią razem spę­
dzone, jej dobroć I piękność. Achl ujrzyć 
ją czemprędzej, pow itać, poić ucho dzwię*. 
kiein głosu , serce uroki m spojrzeń, było 
najdroższą i najżywszą cnęcią młodziana.

Niedługo przecież w sercu jego miała ra­
dość : nadzieja gościć. Koń silnie party o- 
sirogą, dobiegł nareszcie szczytu wzgórza, 
co dotąd pięknej wioski widok zasłaniał. 
Z ciekawą bacznością spojrzał rycerz przed 
siebie; lecz przestrach wy w ił w oku, krew  
ścięła się w żyłach, drżenie ćałćm ciałem  
obiegło. Raz jeszcze spojrzał, przetarł dło­
nią źrenice, jakby niedowierzając temu co 
widział; lecz n ie , nie byłoto złu dzen ie , nie 
była okrutna igraszka wyobraźni. Cała w ieś, 
kościół i dworzec miecznika, leżały w  r u ­
derze, w opustoszeniu.

Z rozpaczą, nieokreślorym  bólem , chwil 
kilka przyglądał się młodzian okropnemu 
widokow i.— »Boże mójl co to znaczy*, w y ­
krzyknął. »Jakiż jej los? los jćj szlachetne­
go ojca?!«—Wspiął kolcem ostrogi Tumana, 
ze krew dychające jego boki skropiła, i po 
kilku minutach stanął w sioła ruinie.

Taki byłato tylko ruina I Po obu stronach 
bowiem szerokiego gościńca — sterty gru­
zów. W pół zwalone kominy, wskazywały 
jedynie miejsce chat wieśniaczych niedawno



jeszcze przynęcających zamożnością i po­
rządkiem; okrążające je sady w ycięte , pa­
sieki rozrzucone, płoty powyrywane, w szę­
dzie zniszczenie straszne, barbarzyńskie. 
Z m odrzewiowego kilku wieków świadka 
kościoła, jedna tylko murowana ocalała w ie­
ża; lecz ściany jej spękane, potrzaskane, za­
dym ione, przejęte ogniem, waliły się w od­
łamy. Droga była zasłaną rumowiem budo­
w li, nawałem popiołu i węgla.

W oku młodzieńca wiła łza , w piersi było 
duszno, boleśnie, kiedy zawróciwszy konia, 
przez mały kamienny m ostek, co jeden śród 
powszechnego zniszczenia ocalał, zajechał 
na obszćrny dziedziniec, dobrze sobie zna­
jomego dworca. Niestety! w  jakże go róż­
nym przed kilku tygodniami pozostawił sta­
nie?... Obszerna budowla wtedy należała 
do najpiękniejszych w okolicy, mieszkanie 
zamożnego obywatela, upięknioną była cię­
głem  i gorliwem staraniem; dzisiaj zaległa 
w  popiele i gruzach, barbarzyńską ręka ża­
dnej jej części nie ochroniła, gdzie niegdzie 
tylko niedopalona wyglądała belka, gdzie 
niegdzie sterczała ściana muru, a na niej 
ślad jeszcze dawnego malunku, złocenia: a 
że to była rudera świeża, przekonywał o tern 
lekki dym , co za silnym wiatru poświstem  
dobywał s i ę  jeszcze z pośród rumowisk. 
Lecz kogo zapytać o los nieszczęśliwych  
mieszkańców dom u, lub o nazwę okrutne­
go spustoszyciela? Wszędzie głucho i pusto... 
Stado jaskółek tylko smętnie świergocąc, kra­
jało wartkiemi skrzydłami pow ietrze, może 
szukając swych piskląt lub gniazd od w ie­
ków spokojnie lepionych w załomkach okien, 
lub pod gościnnym dachem budowli; tylko 
jak kiedyś tak i teraz lotny skowronek wio­
senną nucąc piosenkę, wzbijał się w  obłoki. 
M łodzian z konia poskoczył, przywiązał gu 
do poblizkiej lipy, jakiś czas z boleścią przy­
glądał się jeszcze ruderze, gdy nagle°oparę 
staj w  oddaleniu, za obszernym, teraz opu­
stoszonym ogrodem , dojrzał czerwony ce- 

lany dach znanego sobie budynku —  kie- 
yś oficyny dworca: ku niemu poniósł swe  

kroki.
Na ławkach okrążających skromną budo­

w lę , na jej progu i w ganku, kilkunastu spo­
czywało żołnierzy. Byli oni znajomi mło­
dzieńcowi j bo należeli do jego roty zosta­

wionej dla obrony miecznika. Jedni opatry­
wali broń i zbroje, inni zabijając czas długi 
w chwilowym  odetchu pokoju grali w kości 
lub przypatrywali się grającym; kilku bę­
dących na służbie, przechadzało się przed  
przyległą stajnią, niosąc koniom trawę lub 
siano na południową paszę. Wszyscy skoro 
ujrzeli dow ódcę, opuścili natychmiast swe  
miejsca. Niedoczyszczona broń, niepoliczo- 
ne punkta kości, nie zatrzymały ich na cbwi- 
lę. Okrążyli wspołein: przybywa rotmistrz! 
»pan rotmisirz powracała wykrzykując w nie­
mieckim języku. Byłato chwila n ie udanej 
radości, prostych lecz tkliwych serca w y­
nurzeń; byłyby one zapewne m iłemi w in ­
nym razie młodemu dowódcy, lecz teraz 
gdy serce krwawiło, ból dusił w piersi, zi­
mno odepchnął garnących się na okół, nie  
odpowiedział na ich pow itanie, lecz wska­
zując ku ruderze , groźnie, ponuro wykrzy­
knął: »Dla Boge! odpowiedzcie co to zna­
czy ? kto tam poniósł zniszczenie ?...

Żołnierze gwałtownćm  pytaniem strwo­
żen i, o d s u n ę li  się milcząc. Wtedy wystąpił 
ich sierżant, krępy, ogorzały, z szramą*na 
czo le , ale pogodnem okiem i obliczem żoł­
dak, i odparł:

»Zle panie rotmistrzu! to nasi...a
*Nasil« jęknął m łodzieniec... źrenica jego 

groźnym gniewem  prysnęła, dłoń ciężko 
upadła na rękojeść szabli, gdy m ówił:

»Wy to więc?... moi podkomendni!... w y, 
których zostawiłem na obronę tego miej­
sca... biada wam!... znacie mnie... Nie mam 
litości, gdy zbrodnia woła o pomstę... dziś 
natychmiast, w inni, zuchwalstwo śmiercią 
przypłacą! Sierżant! którzy są?... broń cię 
Boże choćby jednego zataić U

Żołnierz lekko wzdrygnął, v7idząc gniew  
zwykle łagodnego dowódcy i przysuwając 
rękę z uszanowaniem do kasku, odparł po­
śpiesznie :

»Ależto nie my, nie nasza rota panie rot­
mistrzu!... to Szwedzi... major Grotenhau- 
zen.— «

Na wspom nienie człowiena, który nawet 
w barbarzyńskiej Shandynawców armii za 
okrutnika uchodził, rotmistrz przeczuł los 
drogich sobie istot. Zapytał o szczegóły nie­
szczęsnego zdarzenia — dał mu je sierżant.
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* W  tydzień po odjeżdzie pana ro tm is trza* ,  
m ów  1, m a d c ią g n a ł  z swoją ro tą  m ajor .  Ilozło- 
zywszy żo łn ierzy  w e w iosce, sam się w kw atćro-  
wał do dworu. Z  p o czą tku  p rzec ież  wszystko do­
b ry m  szło t r y b e m ,  m ieczn ik  n ie  szczędził m io­
du  i w ina ,  lecz na  nieszczęs'cie có rka  je g o  panna 
Jadw iga ,  p rzypad ła  do gusiu  Szwedowi. Chciał 
sią z n ia  że n ić ,  a le  ja k ż e  dziewczę k o z ę  i dobre 
m o g ło  po k o ch ać  d u m n e g o  i ok ru tnego  majora?...  
Ani s łuchać  n ie  chcia ło za lecanek  jego . Z tego 
ze m s ta ,  u c iem ięż en ie  ch łopów, g rab ież  dobytku 
i zboża. Myśmy byli za s ł a b i , aby stawić jaki 
o p ó r :  z resz tą  s ta rszem u nie sposób. Lecz  u ją ł  
s ię  za gnęb ionych  poddanych  sam  m ie c z n ik ,  
p rzysz ło  do sporów  a nawet szabel dobycia. Szla­
chcic  choć stary, lecz  dziarski,  tę g °  karabelą  
r o b i ,  pog łasna ł n ią  n ie ża r tem  m a jo ra  po ucliu ; 
ztad większe roz ją trzen ie  jeszcze i chęć  zemsty'. 
N adarzy ła  się do tego sposobność :  p rzejęto  listy 
m ie c z n ik a  do k rew nych  p rzes iane .. .  Podouno 
w  n ic h  nazbyt się rozpisa ł i n ie taił chęci p rze j­
ścia na  s tronę  daw nego k r ó la ,  co ja k  chodzą 
wieści Szlązho op u śc i ł ,  i n ie ż a r te m  chce odzy­
skać u traconą  ko ronę .  L u b o e  ludz ie  m ów ili ,  ze 
te  p ism a  tylko p o d ro b io n e  były, złożono za tem  
sąd w P io trkow ie :  wyrok jego  by ł łaeny  do od- 
gadnien ia .  O głoszono szlachcica za zdrajcę i u- 
w ięz ić  kazano ;  lecz on nie czekał k ońca  sp ra ­
wy. Z ebraw szy  sw oich poddanych u c ie k ł  w boty, 
a m a jo r ,  jak  to widział pan r o tm is t r z ,  nictylko 
dw orzec  ale i w ieś  do g ru n tu  kaza ł  zrabovyać 
i spalić.*

W  ciągu  opowiadania żo łn ie rza ,  n ieraz czoło 
m ło d z ie ń c a  g łębok ie  zrysowały b ruzdy , n ieraz 
p o d  s ta low ym  k a f ta n e m  serce zakoła tało gw ał­
tow nie .  P rz ec zu w a ł  niewinność m ieczn ika ,  d tz a ł  
o los m iłe j  jego  c ó rk i ,  i chęć  u karan ia  o k r u tn e ­
go Szweda silnie w p ie rs i  k ip ia ła .  Z apy ta ł  o n ie ­
go sierżanta.

»Od trze ch  d o i ,  to je s t  od czasu zniszczenia  
dworca*, odpowiedzia ł m u  te n ż e ,  rciąglc on 
w  r u c h u ,  śledzi po lasacli i okolicy ub ie g ły ch  
P o lak ó w ; dzisiaj zarządził  obławo w lasach n a d  
"Wartą... odkryto  ta m  ślad nieszczęśliwych...  b ia­
da gdy w je g o  ręce  popadną!*

M łodzien iec  w tedy n ie  w aha ł się ni chw il i :  
^Rracial* k rz y k n ą ł  do zeb ranych  żo łn ierzy ,  »je- 
ż e l i  szczęście waszego wodza, je że l i  jego h o n o r  
j e s t  w am  m i ł y m ,  pospieszajc ie  za m n ą :  n ie p o ­
zw ólcie o k r n tn e m u  n iew innej k rw i rozlew u !••• 
M iecznikowi ja k  w iecie ,  życie m o je  w in ienem ...  
h a ń b ą  więc by łoby  opuścić go w niedoli.  W  im ię  
B ożel  na  k o ń !  S iłą  n ie  zrów nam y S zw edom , 
lecz  p rzen ieść  po tra l im y  męztwem.®

W  k i lk a  tuż  m in u t  szczupła  rota ra j ta rów , a 
na j e j  czele ro tm is t rz ,  pędziła  ku  la s o a i ,  k tó ­

rego mglisty , o k ie m  n ie  prze jrzany  obszar  roz­
ciągał się szćroko pc nad  b rz e g ie m  Wariy.

II .

D o tego czasu ,  do na jzn a k o m itsz y ch  lasów zie­
m i P io trow sk ie j  należą P rus iec l t ie ;  łącząc sie 
z; in n e m i p r z y le g łe m i ,  z a jm u ją  p rz e s t rz e ń  m i l  
k i lk u .  W i a t a c h ,  k tó ry ch  m o ja  powieść zasięga,  
były  ono je szc ze  znaczn ie jsze ;  ale też  częściej 
niż dziś p o p rz e rz y n a n e  bag n a m i,  w ydm am i i ob- 
sz e rn e m i  stawami, D ro g a  więc p rzez  m e  była  
u trudza jąca  i m y ln a ;  lecz  ro tę  sz lachetnego  m ło ­
dzieńca wiodły świeże ślady Szwedów i ich k rzy ­
ki rozlegające się od czasu  do czasu po kn ie i.  
B arbarzyńcy  naśladowali polsnic wyrazy, a szcze­
gólnie j ch rz e s tn e  im iona ,  aby wywabić n ieostroż­
nych z k ry jó w e k ,  lu b  p rzy m u s ić  na wzywania 
n iuy  pob ra tym cze  do odpowiedzi.  P o  godzinnej 
podróży, d roga dla koni n iepodobną  stała s ię : 
trzeba  j e  więc było  zostawić, a postępow ać p ie ­
szo. Las coraz był w ięcej gęsty i b ło tn y :  to trze­
ba się było p rzedz ie rać  k rz a m i  ł o z u , leszczyny 
i karłow atego  iglastego drzew a ,  to znow u b r o ­
dzić w k a łu ż a c h  i b ło tn is tych  top ie lach .  S iły  żo ł­
n ie rzy  w yczerpały  się do szcz ę tu ,  tc h u  n ie  sta­
w ało w p ie rs iach ,  po t  g ru b ą  i c iężką odzież 
p rze s iąk a ł :  sam  ty lko ro tm is t rz  n ie  c z u ł  znuże­
n ia ,  j e m u  nadzie ja  i m iłość  dodawały mocy... 
P ierw szy  d a r ł  się p rz e z  gąszcze k n ie i ,  p ie rw szy  
r z u c a ł  w topie le .  Szw edzk ie  okrzyki b rzm ia ły  
j u ż  ledw ie  w ćw ierć  m ilo w e m  oddaleniu  , gdy 
zna jom y nam  Bierzaut w yrzek ł  dowódcy

»Nie sposób iść dalej...  żo łn ie rze  ca łk ie m  u- 
pad l i  na  s i łac h ,  las coraz więcej gęsty i hłotny, 
kon ieczn ie  odpocząć w ypada; z re sz tą ,  cz em u ż  
m am y za Szw edam i gon ie? . . .  zn u ż en i ,  czyż p o ­
konam y dw ukro tn ie  liczn ie jszych?  M o je m  zaa- 
n ic n i ,  lep ie j  byłoby pozostać r.a m ie jscu  i zwa­
b ić  ich do siebie. Nic ła twiejszego n ie m a ;  róLm y 
jak  o n i ,  udajm y po lsk ie  wykrzyki. M ajor b id z ie  
sądz ił ,  że z obozowiska polskiego pocnodlzą, n ie  
zaniedba tu  posp ieszyć ,  a wtedy p rzy jm iem y go 
ja k  pan ro tm is t rz  rozkaże.*

R ada  chociaż nie odpow iadała n iecie rp l iw ości 
m ło d z ia n a ,  do w zgardzenia n ie  była W ydał stó- 
Sowne rozkazy. Z o in ie rz e  z b ronią  nab i tą ,  z gn- 
tow em i szablicam i do walki rozsiadłszy na m a ­
ły m  n ag im  w zg ó rzu ,  gęstą o toczonym k n ie ją ,  
zaczęli odpowiadać n a  wykrzyki Szwedów. P o d ­
stęp całkowicie uda ł  s ię : odgłosy wrogów wijąc 
n a  lewo i p raw o ,  zbliżały się widocznie. Duz 
tylko n a  k i lkanaśc ie  staj o d ieg lem i były, gdy 
n ag ła ,  o k ro p n a  wrzawa roz leg ła  się po lesie .. .  
l i i lka  jed n o cz esn y c h  wystrzałów losltotliwe echo 
daleko rozn iosło .  W y taź n e  o i u z y k i — rotóż są! 
n ie  oszczędzaj!.. .  m o rdu j! . . .  zabiji j! . . .*  d o s n y
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u c h a  ro tm istrza .  Z im n y  pot wystąp ił  na  jego  
czo ło ,  trwoga zadrzała w oku!.,.  —  R z u c i ł  się 
W gąszcz k n ie i ,  za n im  w ierni towarzysze. Nie 
zwszano na b ag n a ,  to p ie le ,  zwalone k łody  drzew, 
tysiączne inne zawady'... P rzeraź liw y  h a ła s ,  j ę k i ,  
wzywanie Polaków o m iłosierdz ie  lu b  p o m o c ,  
ba rb a rz y ń sk ie  odkazili ,  szydercze śm iec h y  Szwe­
dów i szczęk sz ab e l ,  rozn ies ione ,  z m ie s z a n e ,  
zw iększone w okropnośc i ,  były  im  drogi w ska­
zówką. l lw adrans p rz e c ie !  u p ły n ą ł ,  zan im  m o ­
g l i  stanąć na m ie jscu  zkąd pochodz i ły ;  a j a k i !  
okropny  widok był przed ich oczyma?...

K ilkudzies ięc iu  ro zh u k a n eg o  zo ldac tw a,  a na 
ich  czele  m ajo r  G ro ten h a u zen ,  napadłszy tabor 
zb iegów , puścili natychm iast wodze o k ru tn e j  
rozpuśc ie ,  b a rba rzyńsk ie j  zemście...  P ióro  wzdry- 
ga się chcąc  określać k a tu sz e ,  c ie rp ien ia ,  ja k im  
n ieszczęśliw i u leg li .  Ni w ie k ,  ni p ie c ,  nie były 
od n ich  zasłoną. W yrywano n iem ow lę ta  od p iers i  
m a te k  i m ordow ano  bez  m iłosierdz ia  , w  oczach 
m e zy  u rągano  z o n o m ,  i dziewicom . Killia z nich 
k r e w  oblewała po to k ie m  , b ron iącym  się b a rb a ­
rzyńska  r ę k a  ciężkie rany  poniosła . G ru b e m i  
pos tronkam i krępow ano  starców i m ło d z ie ! ;  a 
b iadał k to  zuchw alcom  śm ia ł  jalti o p ó r  stawić. 
B iada oj-cu lu b  m ężowi śp ieszącem u w obronie  
córki lu b  aonyl...  Ś m ierć  była ich u d z i a łe m ,  
j ę k ,  p lącz  i prośby  roz lega ły  się w k o ł o ;  lecz 
czy! ok ru tny  Szwed zna ł  litość?...  Czy zem ście  
i ok ruc ieńs tw u  u m ia ł  łożyć h a m u le c ? . . .

O k ilkadzies ią t  k roków  dalej, in n y  by ł widok... 
M ajor zostawiwszy ch łopstw o  rozhulinnćj  woli 
io łn ie r s tw a ,  po i ł  swe oko ,  h a r m i ł  zem stę  cier­
p ie n ie m  m ieczn ika .  Z  rozkazu  zuchw alca ,  p rzy ­
wiązano pow a!nego  starca do ogrom nego  pob liz -  
lliego dębu . D w óch  Żołnierzy z nab itą  b ro n ią  
s tanę ło  o p o d a ł ,  n iec ie rp l iw ie  czekając na znali 
dowódcy', aby ponieść  s trzały m ordercze . . .  Ju ż  
te n  znak  m ia ł  być d a n y m , gdy do nóg  Szweda 
r z u c i ła  się  p ię k n a  Jadwiga.

L ica  j e j  śnieżna p o w lek ła  b ladość,  rozpacz ł 
p rz e s t r a c h  patrzy ły  z je j  oczu ,  włos by ł  w nie­
ła d z ie ,  łk a ła  ręc e  łam iąc.

» Z m iłu j  się! p rzebacz m u l  —zabij m nie .. .  za- 
m ordu jl . . .  a le oszczędź jego.*

Z  szyderczy m  u ś m ie c h e m ,  z ok ie m  isk rzacćm  
rozkoszą zem sty  Szwed odpar ł :

»Aha! teraz u nćg  m y c h  się czołgasz, te raz  b ła ­
gasz ła s i l i , łe z  po tok i lejesz...  w spom nij  p rze­
cie  k i lk a  dni wstecz, czy tak samo u  nóg  t w ’ch 
n ie  b y łe m ,  nie b ła g a łe m  cię ,  łez  n ie  toczy łem ? 
a czyś zm iłow ała  s ię ,  data na nie baczen ie? .. .  
G odzina  pom sty  nadeszła!.. . n ie  m ia łaś  litości,  
i ja  m ie ć  j e j  n ie  b ę d ę ;  drwiłaś z m yćli c ie rp ie ń ,  
i j a  z tw oich  drwić b ę d ę ;  chciałaś m e j  zguby, 
a a  zgon ojca patrzyć m usisz  I...*

Ilozpacz n ieszczęsnej zda ło  j ie  g ran ic  nie 
m ia ła .  Je j  c ierp ien ia  opisać n ie  sposób... nag le  
silne jalioweś postanowienie, nadz ie ją  zab łysnę ło  
w oku... ale ono było  b o le sn e ,  u t r a p l iw e ,  roz­
paczą tylko n a tc h n io n e ,  chęcią  ocalenia życia 
kochanego  ojca. U ję ła  d ło ń  barbarzyńcy , i o rzą ­
cym  g ło sem  m ó w iła :

^Majorze! s łucha j  m n ie l  jeże li  go ocalisz, o- 
k r u tn e j  śm ierci oswobodzisz...  ja.. . dziś ,  j u t r o ,  
kiedy zechcesz ,  tw oją  zoną będę...*

Szwed w zdrygnął się na te  wyrazy, zą d n em i o- 
czyma pogonił dziewicę...  K ocha ł on ją  tą m iłością 
b u rz l iw ą ,  nam ię tn ą ,  k tó rą  n iek iedy  istoty j e m u  
po d obne  czuć m ogą. Lecz ź le m  się w y ra z i ł :  n ie  
była to  miłość. Czyli! ją  zb ro d n ia rz ,  o k ru tn ik  , 
znać k iedy m oże? ., .  Byłato raczej ch u ć  sz p e tn a ,  
s traszna—jak  serce było  sk a lan e ,  ja k  życie wy­
s tę p n e  zbrodniarza. Ofiara dziewicy by ła  wiec 
nadewszystko m iłą  dla niego. Nie daw ał bacze­
n ia ,  ! e  ni m iło ść ,  ni w dzięczność ,  lecz rozpacz 
ją  wiodła. Ju z  m ia ł  dać rozkaz  oswobodzenia 
m ie c z n ik a ,  gdy ten w y k rz y k n ą ł :  »Córlio Jadw i­
go 1 zastanów się , co chcesz uczynić?...  O k ru tn i -  
liowi, barbarzyńcy, m o rd e rcy  tylu istot n iew in ­
n y ch ,  tyranowi ojca, w b re w  s e rc u ,  w brew  prze-  
l io n a n iu ,  chcesz oddać twą rękę? . . .  Z a k l in a m  
cię n ie  czyń tego, zostaw m n ie  lo so w i, jak i  Bóg 
w słusznym, gniewie naznaczy. Ciężkie były p rz e ­
winienia...  cięzlią llara być m u s i ;  lecz tyś n ie ­
winna...  występek ojca n ie pow in ien  spadać n a  
twą głowę. Ja zg inę ,  lecz Bóg litościwy...  ty 
bądź szczęśliwa!*

Oblicze Szweda ro z p e ł ło  g n ie w e m  w  p ie rs i  
k ip iącym . Kilka chw il m ilczał. . .  lak obraza  sil­
nie wstrząsnęła jego  d u m ą  i duszą ;  lecz  w kró tce  
i on wziął" postanowienie.. .  a ja k ie  było  — szydny, 
groźny u ś m ie c h ,  pałujące oko ,  ja śn ie  wskazy 
wały. U jął r ę k ę  dziewicy, gw ałtow nie  poc iągną ł 
p rzed  nieszczęśliwego starca i m ó w ił :

rT w e  słowa d u m ny  P o laku!  rozstrzygnęły  lo ł  
twój P rz y s iąg łem  ci z e m s tę ,  do trzym am  je j  
w ie rn ie :  chcesz zginąć — zginiesz; lecz...<r a tu  
oblicze o liru tn ika  szatańskiej radości zabłysło 
wyrazem. » Pa trz!  córka  twoja w m y m  ręku . . .  
Zgiń więc z p rz e k o n a n ie m ,  że ona w n ic h  p o ­
zostanie na zawsze; bo k ln ę  ci się na  m e  im ię ,  
na  honor!  b ędz ie ,  m u s i  być moją.. , a le n ie  z zo­
ny nazw isk iem .»

Starzec j ę k n ą ł  boleśnie . Boleść , s r o m , n a  
blade wywinęły"lica. S iln ie  w strząsnął  w ięzam i,  
jakby  chcia ł j e  roze rw ać ,  ponieść  śm ierć  z u ­
chwalcow i, lu b  zginąć w spo łem  z n ieszczęsną 
swą córka... W yrw ała  się ona z rąk  G ro ten h a u -  
zena ,  posltoczyła k u  o jcu ,  s łabem i ob ję ła  r a ­
m io n a m i,  ja liby  n jego  b o k u ,  u  jego  łona  szu­
kała  zbaw ien ia ,  opieki. Boleść i rozpacz obojga
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b y ły  tak  s traszne ,  tak p rze raża jące ,  ze  tylko 
k a m .u n n e  serce Szweda m o g ło  być n ie  w zru ­
szone uiemi. Dał znak  żo łn ierzom .. .  wpółze- 
m d lo n a  dziewice oderw ali od łona nieszczęsne-

0  c  • T  O f ‘go s ta rca ,  porzucili  w objęcia  m ajo ra .  »Juz czas!" 
k rz y k n ą ł  o n ,  »dajcie  ognia 1“ L ecz  za n im  roz­
kaz  m ó g ł  być w ypełn iony , dwa ao b rz e  sk iero­
wane wystrzały powaliły siepaczów  na z iem ię, 
W  tej chwili bow iem  nadb ieg ł ro tm is t rz  z swym 
h u f c e m  i poskoezywszy do S z w e d t ,  k rzykną ł  
m u  g ło sem  d rżącym  od g n i e w u :

„N ik c z e m n ik u  I takieżro dajesz baczen ie  na 
obow iązki chrześc ijan ina  i cz łow ieka? .. .  nie wsly- 
dziszze się urągać n ie w ias to m ,  nieść mierć n ie ­
w innym  ? T w o je  zb ro d n ie  w inne j oczekują ka­
ry7... dobądź szab li i b r o ń  s i ę !«

G ro te n h a u z e n  o ręż  z pochew  wydobył...  Ciosy 
je g o  były  s i lne  lecz  n iez ręczne .  G niew  kipiący 
w  p i e r s i , świeża o b e lg a ,  m oże  z rządzen ie  n ie ­
bios om yli ły  w praw ną dłoń...  P o  k i lk u  chwilach 
w alk i  potoczył się w łasną k rw ią  zbroczony pod 
nogi sz lachetnego m ło d z ia n a ;  oddział zaś je g o  
p o  kró tk ie j  ob ro n ie ,  p rzerażony  zgonem  do- 
wódzcy poddał się lu b  rozb ieg ł  po  lesie.

l ł tó żb y  zdo ła ł  opisać radość i wdzięczność 
oca lonych  od h a ń b y  i śm ierc i  ?l .

Ji.

Gdy p rze sze d ł  pićrw szy żar  u c z u ć ,  sz lachetny 
ro tm is t rz  za ją ł  się zapew n ie n ie m  dalszego łosn 
n ieszczęsnć j rodz iny ; lecz  py tan ie  je g o ,  — gdzie 
chcą  aby odprow adzonem i zos ta l i ,  widocznie za­
sm u c i ło  i p rze raz i ło  m ieczn ika .  Czołc ego g łę ­
bo k ie  zrysowały bruzdy , c ie rp ien ie  i rozpacz 
m alow ały  się w oku .

»Gdzie?« odpar ł  ponuro .  »AIboż ja  w iem  sam?.. 
W ie ś  m o ja  zn iszczona ,  dworzec w ruinie...  A ch t  
ciężko lecz  s łuszn ie  ka rz e  m n ie  B óg— z ła m a łe m  
p rzy s ię g ę ,  oddałem  się w op iekę  na jeźdźcom , i 
o tóż ^estem  tu ła c z e m  ua ro d z in n e j  ziemi...  da­
c h u ,  pod k tó ry m b y  schron ie  s ię ,  ogniska ,  p rzy  
k tó r e m b y  odpocząć ,  n ie m a m  nieszczęsny!... '4

G łu c h o  jęcza ł . . .  dziewica u ję ła  d łoń  jego ,  p rzy­
c isnę ła  do u s t ,  ł z a m i  s k r o p i ł a ,  i r z e k ła :

»O jczel dla czegóż te  straszliw e w sp o m n ie n ia ,  
te  bo le sne  m yśli? . . .  Z a p o m n ij  p rze sz ło ść ,  wyrwij 
j ą  z pamięci.®

» N ie ! nie!® odpar ł  s tarzec p o n u ro ,  gw ałtownie 
p o  w y ch u d łe j  p iers i  u d erza jąc  t e k ą .  Nazbyt u-  
ik w i ła  t n  o n a , aby kiedy zapom nianą  być m o ­
gła. A ch l  dziecko! ty n ie  czu je sz ,  n ie  p o jm u ­
je s z  ile ja  6ierpią.. .  D n ie ,  tygodn ie ,  dwa lata ju z  
t a k  cierpię. Każda chw ila  nową zgryzotę n iesie ,  
now e  m ęczarn ie . . .  0 1  Bóg mściwy, srogo k a rz e — 
czu ję  to teraz...  n iestety! za p ó źn o —®

C ierp ien ie  starca b y ło  ta k  w id o cz n e ,  tak  p rz e ­
raża jące ,  że  oko m ło d z ie ń c a  po m im o w o li  łz am i

nabiegło . S postrzeg ł  to m ie c z n ik ,  i u jm u ją c  
d łoń  j e g o ,  s m ę tn ie ,  a le  r a z e m  z dz iką  rozpaczą  
tak m ó w i ł :

„Posłuchaj m n ie  m ło d y  p rzy jac ie lu t  Jesteś  do­
broczyńcą m ć j có rk i ,  jesteś i m o im :  w inn iśm y  
ci życie i honor.  Biedny, tu ła cz ,  cz em że  wyna­
grodzić  m o g ę  sz lachetny  p o s tę p e k ,  jeże l i  n ie  
radą?.. .  P rz y jm  j ą ,  bo doświadczeniem  w ła s n e m  
na b y ta ,  w łasną  t ro ską  stw ierdzona. W chodzisz  
w świat,  życie się uśm iecha  do c ie b ie ,  c h w a ła ,  
rozkosze...  chceszże zachować ich z łudy ,  p o k ó j  
duszy i serca?.. .  B łag a m  cię! bądź  w ierny  tw o im  
p rzy s ię g o m , zdradą nie obciążaj sum ien ia .. .  ach! 
ty nie w iesz ,  n ie p o jm u jesz  ile go rzką  ona...  
S pó jrz  na m nie . . .  p ięćdz iesiąt la t  bez zaka łu  
ż y łe m ,  szanowany od sąsiadów, krainy ca te j ,  
ch lu b ą  odwiecznego r o d u ,  a dziś?...  dziś j e s t e m  
ż e b r a k ie m ,  n ę d z a rz e m ,  e ieża rem  sob ie ,  s rom otą  
ro d a k o m  i k re w n y m . P ięć Jz ie s ią t - le tn ią  budow ę 
szczęścia, je d n a  chw ila  zniszczyła...  k iedy p o ­
dawszy ucho szatańsk im  p o sz ep to m  w łasn eg o  
in te re su ,  s ta rg a łe m  w ia rę ,  j a k ą  w ła s n e m u  wi- 
n ie n e m  był m o narsze ,  ja k ą  krajowi w in ienem . 
Ach! pow tarzam  ci,  Bóg s łu szn ie  k a rz e ,  i n ie  
w ie m ,  czym  ci dziękować pow in ien  za ży c ie ,  
k tó reś  zbaw ił  p rze d  ch w ilą?  Ono m i c i ę ż a r e m ,  
p ie k łe m . . .  Boże m ój 1 lecz  gdy m n ie  k a r z e s z , 
cz em u  karzesz  i te  b iedna l  n iew inne  dziec ine? ..

O C c  o

Czyż tw oja  p o m sta  i na  j e j  g łow ę m a  spadać?..  
Nieszczęśłiwal p am ięc i  ojca m asz  k ląć  n a  zawsze?®

Godzina u b ie g ła ,  za n im  nieszczęśliwy s ta rzec  
u k o i ł  s ię  n ie co :  wtedy m ło d z ia n  znający s to sun -  
k i  je g o  f a m i l i jn e ,  w y rz e k ł :

»Czyliz w D zia ło szyn ie ,  dziedz ic tw ie  stryje­
cznego  b ra ta ,  n ie  m o ż esz  zna leźć  s c h ro n ie n ia ?  
D roga  n ie zb y t  d a le k a ,  dziś je szcze  być  ta m  m o ­
żemy...®

»Tak l j e s t  ło  j e d e n  d o m  ty lk o ,  eo swe drzw i 
tu łaczow i m oże  otworzy®— o d p a r ł  m ie cz n ik  po ­
s ę p n i e — »szukać w n im  o p ie k i ,  ny ło  oddaw na 
m o j e m  ży c z e n ie m ,  to je s t  od czasu j a k  w łasny  
opuścić m u s ia łe m .  P rzeszkadzała  pogoń  i straż 
m a jo ra — A więc n ie c h  się dz ie je  w ola  Boża; 
je s te m  do podróży  gotowy.®

W  je d n e j  chwili ro tm is t rz  stósowne wydał roz­
kazy. Z e b ra n o  wieśniaków, i pospieszano knie ją , 
k tó ra  d la  zna jących  m ie jsc e ,  n ie  by ła  ju ż  ty le ,  
i le p o p rze d n io  u tru d za jąc ą .  P rz ec ież  m im o  p o ­
śp ie ch u  m a ły  orszak ledw ie  o s łońca zachodzie, 
k ra ju  lasu się dobra ł .  T a m  dosiadłszy konie  dc 
oddzia łu  m ło d z ie ń ca  n a leż ąc e ,  bezp ieczn ie j  j u ż  
i posp ieszn ie j  m ó g ł  swą d rogę  odbywać. P o m i­
nąwszy m iasteczko  B rze źn icę ,  n iedaw no  je szc ze  
zam ożne  i lu d n e ,  te raz  W g ruzach  le ż ą c e ,  p r z e ­
bywszy niwy dw óch wsi Gajęeie i D w orszow ic ,  
po  trzygodz inne j  podróży s ta n ą ł  w reszcie w e



wsi N iwisłtach, nalezacej ju z  Jo  A lberta  W ar-  
s z jc k ie g o ,  s ie radzkiego kasztelana. Był on  s try­
je c z n y m  b ra te m  m ie cz n ik a ,  rów n ie  ja k  ten sp ra ­
wie Szw edów  u leg ły :  dotychczas m ie n ie  swoje i 
w łości och ron ił ,  i lo t in is t rz  wtedy chc ia ł  p o że ­
gnać  s ta rca ;  za trzym ał go on s ło w a m i:

»Niel tak  się rozstać nie m o z e m :  chceszze 
m n ie  pozbawić rozkoszy p rzedstaw ien ia  zna jo­
m y m  i k re w n y m , sz lachetnego wybawcy?.. D roga 
do Dzia łoszyna niedaleka. . .  pojedź z n a m i ,  od­
poczn ij  po t ru d ac h  dnia dzisie jszego, uchyl się 
na  jak iś  Czas zem śc ie  Moliera.

D ro b u ą  łza  w ilgo tne oko dziewicy, czu łe  j e j  
sp o jrz e n ie ,  w ym ow niej jeszcze od łaskaw ych 
s łó w  m ie cz n ik a ,  skłoniły' m łodz ieńca  do p rzy ­
jęc ia  zaprosin.

C Ciąg dalszy  nastąpi.  )

Z E  L W O W A .
Tygodnika roln iczo  -  przem ysłow ego  p o d  R e d a k c y ją  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  W. 20. i o b e j m u j e : 
1 )  O  z a s to s o w a n iu  i n ż y tk u  c e ln ie j s z y c h  r o ś l in  ł ę k o ­
w y c h  i p a s t e w n y c h .  2 )  O  p rz e i s to c z e n iu  g o s p o d a r . t w a  
t r z y - p o l o w e g o  na  p ło d o z m ie n n e .  ( D o k o ń c z e n ie ) .  3 )  O  
u t r z y m a n i u  koni Kartoflami surow e 'mi i g o to w a n e m i .  
4 )  O  z a p ra w ie  w ó d e k  za p o m o c ą  o l e j ó w  l o t n y c h .  5 )  
W i a d o m o ś c i  c z a s o w e :  a )  S p o s ó b  p r z y r z ą d z e n i a  m u ­
s z t a r d y  do  f rancuzk ie j  p o d o b n e j ,  b j  Je sz c z e  j e d e n  s p o ­
s ó b  o c h ro n ie n ia  d rz e w e k  i k r z e w ó w  o d  z m a rzn ięc ia ,  
r )  S p o s o h  , a b y  m ięso  w  n a jw ię k s z y c h  u p a ł a c h  św ie żo  
z a c h o w a ć .

D ziennika  mód parysk ich , w y d a w a n e g o  p r z e z  'I o -  
m a s z a K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  Wer I ł .  i zaw ie ra  
p r ó c z  m ó d ,  n a s tę p u ją c e  a r t y k n ł y :  1) R e z y d e n t ,  o b r a z .  
^ D o k o ń c z e n ie ) .  2 )  O  w y s ta w ie  sz tu k  p i ę k n y c h  w  P a r y ­
ż u ,  p rzez  K a r o la  L .  3 )  T e a t r .  4 )  K o n c e r t  F e l i k s a  
L i p i ń s k i e g o .  5)  W owości  l i te ra ck ie .  6 )  Ś m ie rć  
J ó z e fa  D u n in a  B o r k o w s k i e g o .

P i s m a  tu t e j s z e g o :  Biblijoteka naukowego Z u k ła d u  im ie­
nia O ssolińskich, w y s z e d ł  tom  s z ó s ty  i za w ió ra  n a s t ę ­
p u j ą c e  a r t y k u ł y :  1) Poloneulychia  z r ę k o p isu  A n d rze ja  
L u b i e n i e c k i e g o .  C zęść  t r z e c ia .  K o z d z ia ł  I .  V . 2)  
K r ó tk i  ry s  d z ie jó w  i s p r a w  L is o w c z y k o w ,  p r z e z  M a u ­
r y c e g o  l ir .  D z i e d u - z  y c k i e g o. (C ią g  d a ls z y ) .  3 )  U -  
h ł a d y  m ię d z y  c a rem  P io t re m  W ie lk im  a M i k o ł a j e m  
S i e n i a w s  h i m  , w o je w o d ą  be łzk l in .  4)  O  p ie rw s z y c h  
z a b o r a c h  W a r i a g ó w  na z iem i laeh ick ie j  i 0 g rodz ie  
C z e r w i e ń s k ,  p r z e z  K az im ie rza  h r .  S t a d  n i c k i e g o. 
R o z p r .  I I .  5 )  K e rd a  w  l / r y c z u . ,  p r z e z  R .  J .  W a g i -  
l e w i c z a .  6)  R o z m a i to ś c i  l i t e ra c k ie :  a j  S ł ó w  k.lka o 
K o c h a n o w s k ic h  A leks .  h r .  K r a s i c k i e g o ,  li) P o m n ik i  
P rz e w o rs k ie  (z  k a m ie n io r y te m )  A. K. c)  E n c y k l o p e d y -  
j a  i  M e to d o lo g i j a  p r a w a  J a n a  K ł o d z i ń s k i e g o ,  J .  S. 
7 )  R ę k o p is m a  k s ię g o z b io ru  O s s o l iń s k i c h ,  p r z e z  A leas .  
R a t o  w s k i e g o .  — K ę h o p is m a  d z i e jó w  p o l s k i c h ,  p r z e z  
D ł u g o s z a ;  (z  p o d o b iz n ą ,  t a b l i c ą  2 )  (D o k o ń c z e n ie ) .

Z  B  e  r  I i o  fl. O d  t r z e c h  j n ż  la t  w y c h o d z i  tu  
p i s m o  p e r y j o d y c z n e  p o d  t y t u ł e m :  Z eitschrift f ilr  M ilnz- 
Siegel- unii W appenkunde, p o ś w ię c o n e  w y ł ą c z n i e  n a u c e  
o m e n n i c t w i e ,  p ie c z ę c ia c h  i h e r b a c h ,  p o d  re d a k c y ją  
D ra .  K o e u e .  P i sm o  to  w  k aż d y m  n iem al  n u m e rz e  
o b e jm u je  a r t y k u ł y  o m en n ic tw ie  p o l sk ić m .  I  tak  u p .  
w  d w ó c h  p iń rw s z y c h  p o s z y ta c h  n i  r .  b .  z n a jd u j e m y  
w  n ićm  w a ż n ą  , a  co  r z a d sz a  w  n iem ieck ich  p i s m a c h  ,

b e z s t ro n n ą  w ia d o m o ś ć  o m o n e ta c h  g d a ń s k ic h ,  b i t y c h  
w  czas ie ,  gdy d z ie ln y  nasz S te fan  B a to r y  m ias to  G d a ń s k  
o b l e g a ł .  W ia d o m o ś ć  o d w ó c h  p i e c z ę c ia c h  h a s z te la n ó w  
p o ls k ic h  w G d a ń s k u  w  p o c z ą tk u  X I V .  w i e k u ,  to  j e s t :  
o p i e c z ę c i  k as z te lana  W o j s ł a w a  w  ro k u  1318 i p i e c z ę c i  
k asz te lan a  W o jc i e c h a  r .  1297. W  ty c h  s a m y c h  p o s z y ­
t a c h  c z y ta m y  w ia d o m o ś ć  o  b o g a ty m  z b io rz e  m o n e t  i 
m eda l i  p o l s k ic h  p a n a  R e ic h e l ,  r a d c y  s ta n u  w P e t e r s ­
b u r g u ,  j a h o te ż  o r c c e n z y ja c h  d z ie ł  L e l e w e l a  A n ti-  
gu ites, p rzez  p a n a  J .  de P e t i g n y  i E tudes num ism ati- 
ques, p rzez  L .  de la S a u s s a y e .

Z  W i l n a .  W y s z ł y  tu  n a s t ę p u ją c e  d z i e ł a :  R esz ty  
rękopism u P a ska , M ieszaniny  J a ro s z a  B e j ł y  to m . 2 . —  
U lana, pow iastki i  o o ra zk i , p r z e z  K r a s z e w s k i e g o .
—  Korespondencyja  G r a b o w s k i e g o  2 to m y ,  —  D z ie ła  
K a z n n ić r z a  B r o d z i ń s k i e g o  w y jd ą  t a m ż e  w d z ie s ię ­
ciu t o m a c h  z w iz e ru n k ie m  a u to r a .  —  W y c h o d z i  d a le j  
ja k  d o tą d  szacownie Athaeneum , p i s m o  z b io r o w e  h i s to -  
r y i ,  f i loz o f i i ,  l i t e ra tu r z e  i s z tu k o m  p ię k n y m  p o ś w i ę ­
c o n e .  —  P ro fe s o r  B a r t o s i e w i c z  w  W i l n i e ,  w y p r a ­
c o w a ł  n a s tę p u ją c e  d z i e ł a :  T o m  I .  W ia d o m o ś c i  w s t ę ­
p n e  ; T u  się zawie' ra r y s  w y m o w y  i r e t o r y k i , s ł o w a m i  
z n a m ie n i t sz y c h  p i s a r z y  p o l s k i c h  w  w y ją tk a c h  u ł o ż o n y .
—  K a z n o d z ie je  z w ieku  S ta n i s ła w a  A u g u s ta .  A u t o r ó w  
s tu  k i ik u d z ie s ią t .— K a z n o d z ie je  w  w iek u  X I X . — K a ­
z n o d z ie je  leps i  z w ie k u  X V I I .  uo  p o ł o w y  X V I I I .

Z W a r s z a w y .  W y s z e d ł  t u  to m  I I .  Biblrioteki 
sta rożytne j pisarzy polskich, w y d a n e j  p r z e z  K .  W .  W ó j ­
c i c k i e g o ,  zaw ie 'ra :  1)  M o d l l i t w a  p o w s s e d n y a  do
T r o v c e  sw y e te j  ( fac s im i l ) .  2 )  D ro g a  d o  S z w e c y i  Z y ­
g m u n ta  I I I .  3)  P r z y p o w i e ś c i  po lsk ie  S a lo m o n a  R y .  
l iń s k ie g o .  4 )  E k o o o m i j a  a lb o  p o r z ą d e k  z a b a w  z ie m ia ń ­
sk ich .  6 )  P am ię tn ik i  do  p a n o w a n ia  J a n a  I l i .  6 )  P r z y ­
wile j  c e c h u  rzeźn iczeg o  w  S a n d o m ie r z u .

Z K r a k o w a .  T o w a r z y s t w o  P iankow e k ra k o w ­
s k ie ,  ł ą c z ą c  p a m ią tk ę  z a ło ż e n ia  U n i w e r s y t e t u  J a g ie l ­
lońsk iego  z e p o k ą  u p ł y n i o n y c h  200 la t  p r z e n ie s ie n ia  
sz k ó ł  p r y w a t n y c ł  » b u r s y  tak z w a n ć j  .n ie m ie c k ą ,  d o  
te ra ź n ie jsz e g o  g m a c h u  N o w o d w o r s k o - W ła d y s ł a w s k ie g o  
w  dniu  3. b m .  t o  j e s t  w  so b o tę ,  w  am fi te a trze  w s p o -  
m n ionego  g m a c h u ,  o d b y ł o  p o s ie d z e n ie  p u b l ic z n e ,  k tó r e  
T r o j a ń s k i  K a j e t a n ,  r e k t o r  U n iw e r s y t e tu  i p r e z e s  
T o w a rz y s tw a  N a u k o w e g o ,  s t o s o w n ą  do o k o l ic z n o ś c i  
zagaił  p r z e m o w ą ;  n a s tę p n ie  F l o r k i e w i c z  j n l i j u s z ,  
sędz ia  p o k o ju  o k rę g u  Ig o  W ,  M. K r a k o w a ,  c z ło n e k  
T o w a r z y s t w a  N a u k o w e g o  k rak o w . i p a ry z k ie g o ,  c z y t a ł  
r o z p r a w ę  o  p o c z ą tk u  e k o n o m ii  p o l i t y c z n ć j  o j e j  w p ł y ­
wie na z a m o ż n o ś ć  k r a j u ,  z a k o ń c z y ł  to ż  p o s ie d z e n ie  
M u c  z k o  w s  k i  J ó z e f ,  F i l .  D r .  p r o f e s o r  i b ib l i j o te -  
karz U n iw e r s y t e tu  Ja g ie l lo ń sk ieg o  o d c z y ta n ie m  w i a d o ­
m o śc i  h i s t o r y c z n e ) :  O  s z k o ła c h  N o w o d w o r s k o  - W ł a -  
d y s ła w sk ic h  w  K ra n ó w ie .  CK. IV-)

c z t y  u d a w n y c h .  Ł a k o tn is ie  u s t a r o ż y t n y c h  
n a r o d ó w  je d l i  p o d ł u g  m ia r y  i wagi.  P t a k i ,  k tó re  d a ­
w a n o  na s t ó ł ,  m u s ia n o  w p r z ó d y  d o k ła d n ie  o d w a ż y ć -  
D w anaśc ie  s k o w r o n k ó w ,  j e ź l i  m n ić j  niż  12 u n c y j  w a ­
ż y ł y ,  n ie  p r z y j m o w a n o  do  k u c h n i ,  w a ż ą c e  12 u n c y j ,  
b r a n o  j e s z c z e  na  s t ó ł ,  a d o p i ć r o ż t o  b y ł o  r a d o ś c i ,  j e ź l i  
w aga ich  d o s ię g ła  13 u n c y j .  C i ,  c o  p o d ó w c z a s  w ł a ­
dali  ś w ia t e m ,  o d d a ja c  n a leżn ą  nagroefę s ł a w n y m  ż a r ­
ło k o m  i o p i l c o m ,  w y n o s i l i  ich  do p i e r w s z y c h  g o d n o ­
ści w  p a ń s tw ie .  W  o b e c n o ś c i  T y b e r y j u s z a  p i j e  p rzez  
t r z y  n o c e  c iąg le  P i z o ,  i zo s ta je  p r e t o r e m .  F la k k n s  o d ­
z n a c z y ł  s ię  p o d o b n e m z e  k ie l ich o w em  b o h a te r s tw e m  , 
w  n a g ro d ę  czeg o  p o r u c z o n o  m u  z a r z ą d z tw o  S y r y l  Z a  
c z a s ó w  P e r ik le sa  i Z eu x isa  sz tuk i  n a d o b n e  d o s i ę g ły  
w y s o k ie g o  sz c z y tu ,  r ó w n ie ż  i sz tuka  k u ch a rsk a  n ie  d a ł a



—  sos —
s ię  im  w y p r z e d z i ć .  K ilku  k u c h m is t r z ó w  z S y ra k u z y ,  
z A t e n ,  um ieli  zaskarb ić  s o b ie  im ię  d la  n a jp ó ź n ie j s z y c h  
n a w e t  czasó w .  I c h  p o t r a w y ,  s o s y ,  nio  d o s z ły  nas  ,y p r a ­
w d z ie  p o d o b n ie  jak  o b r a z y  A p e l l e s a ,  p o są g i  P o ly k le ta  
i k o m e d y je  M i in a n d ra ,  a l ;  im io n a  ich  p o z o s t a ł y  d la  

o to m u o ś c i .  O t o  sz e re g  ce ln ie jszych .  k u c l i m i s t r z ó w : 
a n t a l e o n ,  Z o p h o n ,  S im o n a k t id e s ,  E p e n e l u s ,  E p i r i -  

kus  i iuu i .  G d y b y  p r z y s z ł o  m ó w ić  o b s z e rn ie ,  j a k  r z y m ­
s c y  ces a rz e  o b ia d y  j a d a l i ,  m o ż n a b y  c a ły  to m  n a p is a ć .  
Z te g o  w s z y s tk ie g o  p o w i ć m y  ty lk o  kilka s z c z e g ó łó w .  
G e ta  s ie d z ia ł  p r z y  s to le  p rz e z  t r z y  dn i  d z ień  p o  dzień ,  
i k aza ł  s o b i e  w  p o r z ą d k u  a l f a b e ty c z n y m  p o d a w a ć  w s z y ­
stkie  p o t r a w y ,  z k tó r y c h  każdej  p o k o s z t o w a ł ; V i te l l iu j  
d a ł  s u t ą  u c z tą  i za s ta w i ł  s t ó ł  ism e 'm i r y b a m i ,  b y ł o  
i c h  2 ,8 0 0  g a tu n k ó w ,  o k r ę ty  r z ą d o w e  o t r z y m a ł y  w  ty m  
c e lu  o s o b n e  r o z k a z y ,  a b y  p r z y  s ł n p a c h  h e rk u le so w y m i  
w  cz a rn e tu  i c z e rw o n e m  m o r z u ,  na w y b r z e ż a c h  t e r a ź ­
n ie jsze j  I s l a n d y i , s ło w e m  w s z ę d z ie  z a j ę to  s ię  r y b o -  
ło s tw e m  d la  s t o ł u  cesa rsk ieg o  N ie  n a le ż y  t a k s p r z e -  
p o m n i e ć  H e l i o g a b a l a ,  k t ó r y  nie  t y lk o ,  ze  w szys tko  j a ­
d a ł ,  a le n a jn i e p o ż y w n ie j s z e  r z e c z y  na  j a d ł o  o b ra c a ł .  
G d y  gośc ie  z a ję l i  s w o je  m ie jsca  p r z y  s to l e ,  b y ł o  z w y ­
c z a j e m  u ta ro ż y tn y c h  n a r o d ó w ,  że  a m fitry jo n  p o ł o ż y ł  
p r z e d  k a ż d y m  sp is  p o t r a w ,  z k tó re g o  gośc ie  wybie 'ra li  
t o  , co im d o  sm aku  p r z y p a d ł o .  W ia d o m o  , ze p o  
śm ie rc i  m ó w c y  II  o r t e n z y ju sz a ,  k t ó r y  b y ł  za razem  p r z e .  
c iw n ih iem  i p r z y j a c i e l e m  C y c e r o n a ,  z n a le z io n o  w  j e g o  
p iw n ic y  10,000 becze k  w y b o r n e g o  w in a .  B e d iu s  P o l i o ,  
u c z y n i ł  b y ł  t o  p o s t r z e ż e n ie ,  że  sz c z u p a k i  k arm ione  
c ia łe m  l u d z k i ć m , m a ją  s m a c z n ie j sz e  m i ę s u ,  d la  tego  
r z u c a n o  z j e g o  ro z k a z u  w  sa d z a w k ę  c o d z ie n n ie  d w ó c b  
łu b  t r z e c h  n i e w o ln ik ó w .  U  s t a r y c h  n ie  o b e s z ło  sie 
p r z y  ż a d n y m  s to le  bez  m u z y k i  i t a ń c a  N a js ła w n ie js i  
a r t y ś c i  m u z y k a ln i  us taw ien i  w ro g u  sali  j a d a ln e j  s ta ra l i  
s i ę ,  ś p ie w e m  i m u z y k ą  gośc i  r o z w e s e l ić .  T o n y  l i ry ,  
m ie s z a ły  się z b rzęk iem  t a le r z y  i z dź w .e k ie m  p u h a r ó w ,  
k tó r e  s ię  c o  c h w i la  n a p e ł n i a ł y  i w y p r ó ż n i a ł y .  P o lo tn e  
s y l f id y  o k rą ż y ły  s t o ł y  l e k k ą ,  z w in n ą  s t o p ą  w  n a m ię ­
tn y c h  z w ro ta c h  w  n a j s k o c z n ie j s z y c h  i w  n a j ś m ie l s z y c h  
p o s t a w a c h .  Nie d z iw ,  że p o d z i ś  d z ie ń  p ićrw śze 'm i t a u-  
ce rk a m i  H isz p a n i i  są  d z ić w c z ę ta  z A n d a l u z y i , k redy 
p r z e d  d w u - ty s i ą c e m  la t  m ło d e  G a d i ta n k i  t a ń c z y ł y  p i e r ­
w s z e  ro l e  w  rz y m s k ic h  b a l e t a c h .  O  w ra ż e n iu  , jak ie  
s p r a w i a ł y  n a  r z y m sk ą  p u b l i c z n o ś ć ,  m o ż n a  się d o w ie ­
dz ieć  z ki lku w ie r s z y  H o r a c e g o  i J u w e n a la .  P rz e jd ź m y  
te raz  d o  w ie k ó w  ś r e d n ic h  i z a p a t r u j m y  się  na  ten  czas 
z s ta n o w isk a  g a r k u c h n i ,  d o  czego natn  p o s ł u ż y  kilka 
r y s ó w  z Owego w iek u .  K a ro l  V . ,  jak  p isze  L e  S a g e ,  
j a d a ł  o b i a d  o  j e d y n a s t ć j ,  a  w ie c z e rz ę  o  s i ó d m e j ;  p r z y  
j t o l e  cesarsk im  p a n o w a ł o  p o w s z e c h n e  m i l c z e n i e ,  s p o ­
w ie d n ik  czy ta ł  p o d c z a s  s t o ł u  jak i  r o z d z ia ł  z b ib l i i  lu b  
ja k ą  r o z p r a w ę  p o b o ż n ą ,  j a k o  o b r o k  d u c h o w y .  O  g o ­
dz in ie  d z ie w ią te j  o d d a w a ł  s ię  c a ł y  d w ó r  ro z k o s z y  sn u  
sp o k o jn e g o .  J ć r z y  N e v i l ,  b r a t  s ł a w n e g o  W a rw ic k a  , 
b ę d ą c  o h r a n y  w  t .  1470 a r c y b is k u p e m  J o r k u ,  s p r a w i ł  
d u c h o w ie ń s tw u  i sz lach c ie  n a j ś w ie tn ie js z ą  u c z t ę ,  k tó re j  
s p i s  p o t r a w  d o tą d  z a c h o w a n y  w  a r c h iw u m  r z ą d o w e m  
ł o n d y ń s k i e m .  N a  ty m  d n iu  z a b i to  d la  s t o ł u  p r a ł a t a :  
8 0  t ł u s t y c h  w o ł ó w ,  6 b y k ó w ,  300 sz tuk  n ie ro g a c iz n y ,  
3 0 0  c i e l ą t ,  3 ,0 0 0  gęsi ,  3 ,000 h a p ł o n ó w ,  200 k o n i ,  100 
k r ó l ik ó w ,  4 ,000 g o ł ę b i ,  2,OOQ k u r ,  200 b a ż a n tó w ,  500 
k u r o p a t w ,  4 ,000 c i e t r z e w i ,  8 c ie lą t  m o r s k i c h , 4 ,000  
k a c z e k ,  4  ż ó ł w i e ,  300  s z c z u p a k ó w ,  z a s ta w io n o  1000 
p ó ł m i s k ó w  g a la r e ty  i w ie le  i n n y c h  p o t r a w .  U c z tą  tą  
z a j m o w a ł o  się 62 k u c h m is t r z ó w ,  970 k u c h a r z y ,  15 k u ­
c h c ik ó w .  P iw a  300 a w in a  104 b ecze h  za led w ie  w y ­
s t a r c z y ł y  n a  u ra c z e n ie  gośc i .

J e d e n  z p  z y j a c f ó ł  L o r d a  B y r o n a  m ia ł  
w a ż n e  u c z y n ić  o d k r y c ie ;  z a p e w n ia j ą ,  iż z n a la z ł  m ię ­
d z y  r ę k o p ism a m i  a u to r a  o s ta tn ie  ośm  p ie ś n i  s ła w n e g o  
p o e m a t u : D on Żuan.

H o T i o r a r y j u m  f r a n c u s k i e .  K a r o l  G o s s e l in  
z a p ł a c i ł  E u g e n i ju s z o w i  S u e ,  za M ysteres de i>aris 26  
t y s i ę c y  f ra n k ó w  h o n o r a r y j u m .  O p r ó c z  tego  z as t rze g ł  
so b ie  a u t o r ,  że  m u  w o ln o  n a p r z ó d  u m ie sz c z a ć  r o z d z i a ł  
p o  ro z d z ie lę  w Journal des D ebats, a w i a a o m n ,  że  ten  
dz ienn ik  n a j l e p i e j  p ła c i .

L a c r o i x ,  s l a w r y  m a t e m a t y k ,  c z ło n e k  f r a u -  
cuzkie j  a k a d e m i i ,  u in a r ł  w  P a r y ż u  dnia  25go maja ,

K o ś c i o ł y  i d o m y  w  A l g i e r z e .  W ię k s z a  
część  u h e  w  Algie'rzc j e s t  j u ż  z a ło ż o n a  n a  s p o s ó b  
f ra n c u z k i ,  a sz c z e g ó ln ie j  u l ica  m a r y n a rk i ,  idąca  o d  za ­
tok i  do  ś ro d k a  m i a s t a ,  r ó w n ie ż  p la c  r z ą d o w y ,  u l i c e :  
B a b  -  Asun  i L a b - e I - Q u e d ,  nosz ą  na so b ie  c h a r a k t e r  
eu ro p e j s k i .  T y lk o  p ła s k ie  d a c h y  p r z y p o m i n a j ą  j e s z c z e ,  
że m ias to  t o  j e s t  gn iazdem  A r a b ó w ,  n a p i s y  zaś na  w y ­
w ie s z k a c h  ( s z y ld a c h )  s k l e p o w y c h ,  są u ło ż o n e  c a łk ie m  
w  guśc ie  p a ry z k ie h  p r z e k u p n ió w .  J e d n ą  j e s z c z e  w id a ć  
n ia u ry ta ń sk ą  b u d o w ę ,  p r z y  u l i c y  m a r y n a rk i .  J e s t t o  
p ięk n ćm i  p o r ty k a m i  o z d o b io n a  m o s z rą ,  n a i s p a n ia l s z a  
z w s z y s tk ic h  78 ś w ią ty ń  m u h a in e d a ń s k ic h ,  k tó re  s ię  
w  Alg ie rze  z n a jd u j ą .  S to j ą c ą  n a - p l a c u  r z ą d o w y m  o b o k  
d o m u  g u b e r n a t o r a ,  m n ie jsz ą  m o sz eę  z a m ie n io n o  na  ko ­
ś c ió ł  k a .o l i c k i , k t ó r y  sw o im  sw -a t ło -c ien iem f  i r z ą d e m  
s m u k ły c h  s ł u p ó w  u r o c z y s t e  s p ra w ia  w ra ż e n ie .  N a d  
g łó w n y m  o ł t a r z e m  są d w a  n a p i s y  a rab sk ie .  P o  j e d n ć j  
s t r o n i e  s to i :  -Vie masz innego B o g a , oprócz samego B oga, 
a p o  d r u g ie j :  A  Mahomed jego prorokiem . N ie je d n a  p o ­
b o ż n a  d u sz a  g o r s z y ł a b y  się  teini s ł o w y ,  g d y b y  re h i e ­
ro g l i fy  arabsk ie  o d g a d n ą ć  u m ia ła .

P e u s y j a  t r z y s t a  d o l a r ó w  z a  j e d e n  p o ­
l i c z e k  R cy i l lag ig ed o  d z ie ln y  w ic e -k ró l  m exy k au sk i  , 
p r z e c h a d z a ł  s ię  częs to  j>o u l .c a c h  sw o je j  s t o l i c y  w  t o ­
w a rz y s tw ie  j e d n e g o  lu b  d w ó c h  aU ju ta u tó w .  J e d n e g o  
w ie c z o r a  z a s z e d ł  b y ł  aż  p o d  b r a m y  m ias ta  i u j r z a ł  
p ię k n ą  Iz ie 'w c z y n ę ,  k tó r a  sa m a  p o  p o d  m u r  sp ie s z n y m  
d ą ż y ła  k rok iem . S k ro m n e  j e j  u ło ż e n ie  p o u ó n a ł o  s i ę  
w i c e - k r ó l o w i , c h o c ia ż  m o c n o  o d b i j a ł o  c d  tak  p ó ź n e j  
p o r y .  R ey i l lag ig ed o  k aza ł  sw o im  a d ju tu n to m  z a c z e k a ć ,  
sa m  zaś u d a ł  się za d z i e 'w c z y n ę ,  a d o g n ą w s z y  j ą ,  
p r z e m ó w i ł  do  niej p o u f a l e  i o f ia ro w a ł  j e j  s w o je  r a m ię .  
Z d z iw i ł  się n i e m a ło ,  gdy  dz ie 'w czyna  s ła w ią c  s i ln y  o -  
p ó r  n a t a r c z y w o ś c i  j e g o ,  s p i e s z y ł a  d a le j .  » A l t  p o  cóż  to  
ud a w a n ie  m o ja  p iękna?* z a p y t a ł  R e y i l lag eg e d o .  » P r z e -  
ciez t y  sam a w y s z ł a ś  szukać  p r z y g o d y .*  T o  m ó w i ą c ,  
s t a w a ł  s ię  c o ra z  b a rd z ie j  n a t a r c z y w s z y m .  D z ie w c z y n a  
się  p r z e l ę k ł a ,  a le  n ie  m y ś l ą c  d ł u g o ,  d a ła  mu policzeH, 
i u c ieka ła  c o  j e j  s i ł  s t a ło .  W i c e - k r ó l  s t a n ą ł  j a n  w r y t y  
i n a c ie r a ł  ręką  tw a rz  , k tó ra  Sie o d  p o l iczk a  z a r u m ie ­
n i ła .  T y m c z a s e m  nad esz l i  a d j u t a n c i ,  k tó r z y  w s z y s tk o  
z -d a la  w i d z i e l i . — »C o za  b e z c z e ln o ść !*  z a w o ła l i  z o -  
b u r z e n ie m .  » P o z w o I isz  W a s z a  E x c e l e n c y j a  , a b y ś m y  za  
tą  n i e g o d z iw ą . . . . . *  —  sN ie ch  mi n ik t  z łego  słowfc o  tć j  
d z ie w c z y n ie  n ie  m ów i* ,  p r z e r w a ł  w ic e - k r ó l .  » Jć j  z n a ­
lez ien ie  się z a s łu g u je  Ha p o c h w a ł ę .  I d ź c i e  i d o w ie d z ­
cie się o  s ta n ic  te 'j d z i e w c z y n y  i c o  j ą  z n i e w a l a ł o ,  że 
sam a o  tak p ó ź n e j  p o r z e  z d o m u  w y s z ł a  K ę c z ę ,  że  to  
j e s t  p o c z c iw a  dzie 'w czyna.«  I w  sam ćj  r z e c z y  tak  b / ł c  
r ićdna  d z i e w c z y n a  d a w a ła  l e k c y je  m u z y k i ,  a b y  s ieb ie  
i 'w o j ę  c h o r o w i t ą  m atkę  w y ż y w ić .  J e d n a  z j ć j  n c z e n -  
nic  m iesz ka ła  za  m ias tem  i o d  n ie j to  w r a c a ł a  p o  k ilka 
razy  na  ty d z i e ń  o  godz in ie  lOtej  w  n o c y .  W i c e - k r ó l  
d o w ie d z ia w s z y  się o w s z y s t k i ć m ,  w y z n a c z y ł  je j  r o c z n ą  
DCnsyję 300 d o la r ó w .
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